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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
o m  z i m i n r .  r o z r y w c e  ( im y s io w t- j  i  s z o p z e i n u  w i a d o m o ś c i  p o ż y t e c z n y c h .

Na widok trzech moyił w Krakowie.

2. M ogiła Wandy.

D ziedziczka rn ó t o jcow skich oórka K rakusow a,
W anda , pam iętna  zaw sze na rodzica słow a,
O bję ła  rz ą d y  k ra ju  po o jcu  w .ppnśctóiiijp tó 
Z pom ocą praw ycli^m ężow . W  narodu  stkrszyżiiie  
Młoda wuęjdem, rozum em  zaś s ta rsza  n ad  la ta ,
M iłość, • dobro narodu , -w# .obow iązki w plata .
G ruehła  w ieść cMŁ a H W ytiełi k ra jach  o je j  cnocie,
0  je j  urodzie, k ra ju  bogactw ach  i złooip.
W net się k s ią ż ę  n ięm ięęk i je j w dzięków  napuszy , 
lieoz podbicie  n a rodu  m a ja c  g łów nie w  duszy,
Bzie g Jg ló w  o je j  r ę k ^  upom inki lio jn e jp j 
A le w raz ie  odm ow nym  zapow iada wojnę'.
,.Przęfeóg! —  zaw(3it W a n d a '—  co za ty ran ia ! ... 

;4>zyż się m iłość przez w ojnę, rozlew  krw i podbija?,* ;; 
M ówcie wasżjemu księciu;, że wolnji dziew ica 

:!©dmowną odpow iedzią  książęcia  zaszczygp,
A je ś li pragnie" w ojny , łup ieztw  i pożogi,
Zobaczym y;- po c z y je js t ro n ie S s ta n ą  bogi u 
N a tę aędpowiedż książę  n iem iecki się wściekąg|jL
1 n iecnych ,,-swych zam iarf^Ępjuż dłużej n ie  zw lęka 
F o rm u je  zbro jne hufce, w net w k ra j W an d y  w targn ie , 
P rzem ocą  zwalczyli, podtstó i j ą  zabrjjć p ragnie .; 
P a trząc  na te n iep raw o śc i W anda zatrw ożona,
Już- ojtblizkcjś'ęi w rogów  będąc  prźoątrzeżonaffija 
Zw ołuje naród , wodzów, w pośród uh li się ja w i 
A ygdy  się zg rom adzili,-;!ona tak  im p r a w i :
,.Kicał} mój ojciec zw alczył p ierw otnego  w rągg ,
Z dało  si.ę.i&e nasta ła  nam  ju ż  p rzyszło ść  błogjjjj,
Ze w spokoju z»staiiie kraj nasz ukochany '. j {
B odziem  u p raw iać  pola i zasiew ać lany,
I  •czcić h o jne ; niebiosa i o jczyste bogi,
N iosąc im dań  w  o.fierze. fegjsz chciw y pożoykjU 
N iem i eo-j to n^ggajfejmaSctre bez żadnej p rzyozyn j 
Niszcz} i zb ro jne  w ta rg n ą ł w ton nasz k ra j rodzinny . 
M am yz p rzy jąć  niew olę, poddać się -wrogpwi V

Ach! nie dopuśćcie tego wszeę-łiwjedni bogowie!
NiOćh niewiniio|cjtodniesie tryiim|'kz. waszej mocy, 
Ń i$odipów<$e spakojnypij wszechmocnej pomocy, 

Wżycjzńie męstwa,c spuśćcie słuszną wri^gMn kbtyę :
Ja  wam z wdzięczności z siebie przyniosę ofiarę!“ 
•Takijślub iiczyniwsaiy, znów |[ę  do swyqh zwróci,Ńy 
I  rzecze: „N iechaj wasze Bljferee się uiessniiici,;
Niecłi was nie trw ożą zbroje tych Niemców błyszczące, 
N$i ieli liozne zastępy, ni mieczową, tysiące,
Niewinność z naszej strony; nas* wsponfogą b o g i:
N a zgesładę w rogow i!“ —B,, Niech przepadną wrogi u 
Zagrzm iały ffłosy rażeni i wn.et ja k i taki,
Uzbraja jjjaę w co może, kupią się ors^jk i.
W anda n s |* £ o l^w szy stk ićR  męstwem ich zagrzewa, 
Prowaęjzi ich do boju i pieśń bogom śpiewa.
Starły , su® zbrojne In ifJl zNpfiu strony,trasziiw ie,
Szczęk mieszow się w powuęńjrzu ozwał przeraźliwie. 
Złamana wrogów siky potęgi się kruszą.
Beszta ŃminGÓw w iicieuzce ocala się z dfCsfoi.
T ak  wytfawiwśzy naród od niechybnej zguby,
Spieszy uiścić bogom przyfz^eczoiS^Tśluby.
Każe zwołać starsz}znę, przed sobą tieli stawia,
I rządy  kraju  w ręku ich już pozostawia,
Zalecając im zgodę, praw  poszanowanie :
P rzyobleka na siebie świąteczne ubrani 
Wieniec zielony na skroń dziewiczą naciśnie,
Z tó z aM e m  paiiicikj ludu podąża ku Wiśle;
S taje nad brzegiem, rzuci w okół'jeszcze wzrokiem,
I w jednej chwili czasu, jednym  żwawym skokiem 
Przenosi Esic wr spienione nurty  bystrej Wąsły....
Jeszcze raz sploty włosów nad wodą zabłysły —
Jjeszoze raz prawni rękę nad wódę wystawi,
N iby że żegjgi naród, lub że błogosławi....
Nareszcie znikła w glębiiydi. Płacz zgłuszył szum fale, 
Gdy naród swe po W andzie rozpoczyna żalęyW 
K ażdy swój poi. n $ j  smutek wyi-aża głęboki,...
Gdy wTeszoie odnaleźli m artwe W andy zwłoki,
Z nalożną, uczciwością, ówczesnym zwyczajem;
Grzebią wt rodzinnej ziemi nad pięknym ruczajem.
1’rząz wzgląd na je j zasług], prisez wdzięozność głęboką,



Usypali je j ową mogile w $śoką; —
A lud po dziś je j pamięć w swej pieśni uśw ięca: 
„Leży W anda w swej ziem iąco& nie ćlicjiąla Niemca.

Praca, nauka i oszczędność.3 i
Napisał J. Borsuk.

„Praca, trud  wywdzięcza pionem, 
Ona ozdobą c ilo w iek a ;
Król się szczyc.i berłem , tronem,
A nas johw.ala z pracy  czeka

K ażda rzecz, ażeby była zdolną do zaspokojenia 
potrzeb, życzeń lub sprawienia nam przyjemność?, w y
m aga pracy. Drzewo służy do opału, budowli, na sprzę
ty, na  różne narzędzia, instrumenta muzyczne i t. p. 
Ale j a k  długo w lesie rośnie, tak  długo nie możemy 
w żaden z powyższych spó.łobów korzystać z niego. 
Drzewo trzeba pierwej w lesie wyrąbać, poobcinasz  g a 
łęzi, porznąć na stosowne kawałki,  sprowadzięyz lasu. 
Z konopi, rosnących jeszcze na polu, również płótna 
zrobić nie potrafimy. Konopie trzeba najpierw z po
la zebrali?! i wymłócić, bo i o nasieniu trzeba pamię
ta ć ,  potem wymoczyć i wysuszyć, -'obrobili na sto
sownych przyrządach, potem uprząść^z nich nici’ i do
piero płótno wyrobić. Praca  zatem uczyniła drzewo 
i konopie zdolnemi do zaspokojenia naszych potrzeb 
i sprawienia nam przyjemności, t. j. uczypiła je  użyte-

eznemi. Za wiązkę drzewa piekarz da wieśniakowi bo 
chenek cbleba, ale niechże mu ten ofiaruje nawet cale 
drzew®| ale rosnące jeszcze w lesie, luli konopie stojją- 
ce na zagonie, to nic nie otrzyma. Porzniecie i połupa- 
nie drzewa, zebranie i obrobienie konopi i sprowadze
nie obojga czyni je  użytecznemi, t. j. praca nadała  tym 
przedmiotom wartość, którą zowiemy zamienną, ponie
waż je  za inne użyteczne przedmioty bezpośrednio albo 
za pośrednictwem pieniędzy zamienić modemy.

Kto zatem pracuje, ten tworzy i posiada przed
mioty użyteczne, mające wartość zamienną, więc łatwo 
i wszystkie swoje potrzeby za pośrednictwem pieniędzy 
zaspokajać i nie cierpi niedostatku, bo posiada m ają
tek ; praca bowiem czyni każdą rzecz użyteczną i n a 
daje jej wartość zamienną, przez co jest majątkiem. 
Kto więc me chce żebrać, ten musi pracować, a kto nie 
chce pracować, ten nie życia lecz śmierci p r a g n i j  Lecz 
nie dosyć jest  pracowaćHam przytem trzeba się i uczyć'? 
p raw d^j że wiązka drzewa łupanego więcej Wartaraniż 
poląńo równej wagi krzesło zrobione z tego samego 
drzewa ale piastę, więcej warta  niż wiązka, krzesló zaś 
polerowane i wyrabianćLwięnej niż proste. W a r to ś ć  za
wisła także w znacznej mierze ńid pożytku, ja k i  nam 
nowo utworzone przedmioty przynoszą. I tak  z grubego 
dyia mozolnie w ystrugan/ńdrąze 'k  nie fegdzie więcej 
w artał od drążka, wystruganego? z łatwóspul z cienkiego 
drzewa. Worek piasku, uzyskanego pizez długie taręje 
o siebie kamieni, nie będzie wiecej łvartvod worka pia
sku naturalnego.

Ażeby więc marnie nie pracowaćjytrzeba wiedzieć

Piękniejsze najki, powiastki i legendy,
p o d a n e  n a  k o n k u r s  do „ K r a k u s a "  p r z e z  B r a c i  W f o s c i a n ,

i u .

„Dwaj skąpcy1*, podał Maciej Jłysak, włoąćianin 
z .Łoniowów.

W jednej wsi było dwóch gospodarzy, którzy tylko
o płot sąsiadował1 ze sobą. 'N ie  mieli oni ani Miele
roli, ani ogrodów, ani bydła dużo, a przecież rozpowia^ 
dali o nieb ludzie, że mają wiele pieniędzy i trzymają 
je  gdzieś ukryte w garnkach. Nie mówii nikt, aby oni 
kradli, rabowali, aibo sami robili pieniądze, ale wszy
scy byliby przysięgli, że m ają grosza, co nie miara. 
Osobliwi to byli ludzie ci dwaj sąsiedzi. Cały dzień 
zamknięta u nieb chałupa, że tam nikt nie zajrzał, ani 
stamtąd nie wyjrzał. Nigdy prawie u nieb nie można 
było nic dostać. Przyszła niedziela, to szedł zawsze 
jeden do kościoła, ale boso, w czarnej koszuli, w po
targanym  kożuchu, w słomianej, poniszczonej kapelusi- 
nie, jeszcze gdziesś|od Adama ii'-Ewy, opasany kaw ał

kiem powroza. -Nikt się u nieb nie pożywił, bot*clileb 
ich, to poprostu placek z makucha, wyki i plew ję 
czmiennych. ćiŃie mieli nikogo w chałupie, tylko oba 
sobie gotowali i piekli i tak  tylko oba zawsze razem 
żyli.

Jeżeli się zdjffizyioj! że tam zaszedł kto,- po ćę, to 
zaraz odpowiadali: „My biedni, my nie mamy za co 
żyć, trzeba nam jeszcSb pomocy ludzi, aby z głodu nie 
zginąć11. J a k  przyźśzła ń$'c, to cała wieś’.'śpala, a oni obaj 
nie sjjali, tylko obchodzili zagrody swS*’1 dokoła, a potem 
zamykali sień i w izbinie drzemali^aż do rana. ?Nawet 
i szczypy nie było u nieb, bo gadali nieraz, że każde 
drewienko więcej kosztuje, niż sól, trudno sobie jaki 
pa tyk  wyprosicfSljt kupić nie ma za co. J a k  dawano 
jałmużnę w&dworze w niedz5.blę starym dziadom i k a 
lekom, to oni zawsze szli, a zawsze z kulami i wzdy3 
ckająo, jak b y  już ginęli. Gdy im kto w ym aw iał,  że 
przecież mają dukaty, to mówili: „Wolno sóbie żarto
wać z biednego bogatemu; my nie mamy za co i soli 
kupić i ani za co okien sprawić,R to też słomą i szma- 
ta m ij ia ty k a m y  okna przed deszczem i wiatrem1*.

Ale prawdę'-ludzie mówili jffiże oni mieli dukaty.
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sposób, w jaki najłatwiej i najprędzej przy najmniej
szy ch  wydatkach najkorzystniejszy i wymaganiom k u 
pujących najbardziej odpowiadający przedmiot utworzyć 
można, czyli ażeby  pracować z korzyścią, trzeba posia
dać nauki. Naukafjpodaje spóśoby, ja k  z pierwopłodu, 
mało wartającego, największą uzyskaó^korzylść można, 
jak i wyrób utworzyć z niego, ażeby najwięcej odpowia
dał wymaganiom kupujących. N auka podaje sposoby, 
ja k  wydatki zmniejszać^ a siłyóószezędzać, Oszczędzo
nych zaś trafnie używać Za pomocą nauki możemy 
przy zużytkowaniu równych sił i w ydatków ' większą 
korzyść z tego sarnfgo przedmiotu uzyskać, aniżeli się 
to tam bez nauki udałó^ możemy przy równych sil.ąch 
i wydatkach tę sama korzyść wydobyć^ ale w krótszym 
daleko czasie!,;1 możemy nawet z mniejszemi silami i w y 
datkami uzyskać większą korzyść-d zysk a do tego 
w krótszym czasie.

Praica tylko w połączeniu .z nauką  może dobry 
byt tak  pojedynczemu człowiekowi, jakoteż całemu k ra 
jowi zabkzpieeżyć, jnólepszyć i m ajątek  znaczniej utwo
rzyć. ZeP^gbspodarstw a u nas podupadają, ż’e przedsię- 
biorslwaćfeię nie udają, że&bsiągnięty plon z małą ko
rzyścią tylko-'oddaje włożony kapitał, że wyroby za 
ledwie pókrywają wydatki, w czemżć 'Szukać przy
czyny, jefżeli nie w braku n a u k i? s  Gdyby kt($pza
łoży! pracownię sukien i sam był przedsiębiorcą i w y
robnikiem, a le 'n ie  posiadał ani potrzebnych wiadomości, 
nie znał shę -dobrze na krawiectwie, ani był pracowi
tym , musiał by na takiem przedsiębiorstwie stracić.

Raz w uóćyr poszli obydwaj żeBfacHdo lasu i tam 
pod dębem c.óś kopali, d fdy  zakopali i mieli odejść, 
słyszą z dęba jakiś  g ło s :

— O głupcy, głupcy, jeden z drugim! Schowali
ście dukat&giani sami użytku z nich nie mająic- ani bie
dnym nie użyczywszy. A jeżeli jutro rano jeden z was 
umrze, cóż %ędzie z jego dukatam i?

Na te. słowa stanęli obaj skąpcy praWiersłupem 
i chcieli znowu wykopać dukaty i zabrać, ale każdy 
sobie tak myśli i ro zw aża : „Jeżeli tamten umrze, a ja  
zostanę, toć ja  zabiorę wszystko i będę miał dwa ko
ciołki razem, a ponieważ nie wiedzieli, k tóry z nich 
umrze, a  który zostanie, więc nie pozwolił jeden dru
giemu wykopać i zaczęli się bić i kłócić. T a k  bili się 
i kłócili prawie do rana, aż tu z poza dęba wymhodzi 
śmierć.iśstraszna z kosą i mówi i m :

—  Zegnajcie s iw z  dukatam i; one tu pod dębem 
zostaną i ani jednego nie weżmiećie ze sobą.

I machnęła kosą ponad ich głowami, aż zadzwo
niły, a jeden skąpiec upadł bez ducha.

Pozostały przy życ-iu sfbi ledwie żywy, oniemiały 
i dopiero po dłuższym czasie przyszedłszy do przyto-

Gdybydchciał być tylko przedsiębiorcą i nająłbyrisobie 
wyTobników, czeladź, ale ich nie doglądał, o utrzyma
nie warsztatu w ciągłej czynności nie dbał, uzbierany 
zyrsk trwonił — znów musiałby' stracić.

Podpb.iie jak  w pierwszym przypadku, rzecz ma 
jś-ię z gospodarzami mniejszymi t. j. włościaninami, któ- 
rzyfsami są przedsiębiorcami i wyrobnikami, a  podobnie 
ja k  w drugim razie z gospodarzami większymi czyli 
o b y w aM am i, którzy zwykle chcą b fe  tylko przedsię
biorcami, ale jedni i drudzy ani odpowiednej nauki, 
ani zbytniego zamiłowania do pracy, umiarkowania nie 
posiadają. Obznajomióny z gosposirs tw em  ziemianin 
korzyści i zyski -wydobędzie z dobrej uprawy fóli, z pie
lęgnowania i utrzymywania w dobrym stanie pszdzół 
i sadu. Ale u nas uprawia się rola, aby była uprawio
ną. U nas korzec zboża zbiera się z takiej przestrzeni, 
z jakiej gdzieindziej dwa korce zbierają^ Gdyby n ie 
szczerze pracującemu lub leniwie leżącemu okazały' -się 
z jednej strony wszystkie w tym czasie utracone ko
rzyści, utracony dobrowolnie majątek, z drugiej zaś 
wszystkie stąd wymikająće.* następstwa, to zapewnie zer
wałbyś się i pracował, a może przed rażącym widokiem 
zamknąłby oczy' i le n iw ie jc ie  jeszcze rozciągnął. Kto 
nie pracuje, ten nie t\fórzy, tydko zużywa i niszczy'; 
ten jest  ciężarem, p lagą społeczeństwa, pasożydem ży
wiącym się sokami organizmu jego, teD nie przyićzynia 
się do jej życia i rozwoju, lecz do upadku : zagłady. 
Ziemia jest  trwałym, nie zużywającym się kapitałem. 
K ażda piędź, naldżyicie uprawiona, wydaje srebro i 'Joto,

mnBsci, zaczął patrzeć, czy śmierć' nic ruszyła co z ko
ciołka. Uradowany uśmiecha się, że mu przybył drugi 
kociołek, ale nagle pomyślał sonie:

— A nuż tu kto przyjdzie i trupa zobaczy', go
tów tu co szukać i wybrać moje szczęście całe, na  które 
ja  całe życie pracuię i tyle sfę staram.

Wziął tedy trupa nar ple®P(i zaniósł go daleko od 
dębu i rzucił na ziemię, a  sam wrócił do domu. Już 
tydzień minął od owej nocy, aż ktoś doniósł do wsi, 
że w polu leży nieżywy dziad. Poznali ludzie, co to za 
jeden, a gdy nie bydo za co kupić desek na truilmę, 
pochowali go z miłosierdzia, -'ą skąpiec żywy i sąsiad 
dawny' nie kazał nawet umarłemu zadzwonić, choć*; za
brał kociołek dukatów, ani nawet za trumną jego nie 
poszedł Przetrząsnął on całą chałupinę nieboszczyka 
i co tylko mógł, to zabrał do siebie i wystąpił z żąda- 
danieni, że dom zmarłego do niego należy, mówiąc:

—  Nieboszczyk u mnie ciągle przesiadywał, jadał 
ze mną, pożyczał sobie u mnie wszystkiego, a teraz 
innie się tyle a tyle nalpży-'1 i wyrachował na palcach 
tyle długu u nieboszczyka, że po sprzedaniu cliałupiny 
jeszcze mu się nie wróciło wszystko.
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a  chłop niekiedy depce po niej i rozmyśla, jakby  przj7jść 
do majątku, bo do tego, podług jego mniemania, trzeba 
albo panem się urodzić, albo mieć pieniądze.

(Dok. n flst)

W  e z u w i u s z .

(Góra ogniem ziejąca).

(Dokończenie.)
Przez długie, następne wieki zapomniano nawet 

miejsca, na którem stały owe nieszczesneijiniasta— nie 
odszukiwanoIjch też wcale. jMS zgliszczach ich ludzie 
ja k  dawn.ej szeroko się rozsiedli. Na ptfczątku dopiero 
zeszłegjo -wieku, kopiąc studnię,- natrafiono przypadkiem 
na teatr berkulański. Odtąd z większą lub mniejszą 
gorliwością odkopywąc zaczęto Daleko później n a tra 
fiono na  Pompeję, ale ponieważ na niej tylko 20 stóp 
warstwy wulkanicznej leży,; kiedy Heikulanum pod stn- 
stopową przeszło , spÓGzy\\|| powloką,' przeto Pompeja 
w całości prawie, Herkulanum zaś; dla trudności głębo
kich robót, bardzo mało jest  dotąd odkrytem.

W  obudwu miastach znajdujemy stwierdzenie wy
raźne wszystkich wyżej wymienionych faktów. Są ślady 
owego pierwszego trzęsienia, które je uszkodziłoyprzed 
szesnastu laty. Są materyały budowlanej, przysposobione 
do napraw y uszkodzonych budynków, niektóre gmachy 
nowo są p o s t a w i e n i a  niezatarty jeszcze napis na nich 
powiada, że odbudowano ję  po trzęsieniu. Nic prawie 
spalonego w nich nie ma, coby nastąpić musiało, gdyby

roztopiona lawą zalane zostały. Donnjj a n a w y  piwnice, 
wypełnione' są stwardniałym dziś iłem wulkanicznym, 
w którym przechowało się doskonale mppśfwo- przed
miotów codziennego Hycia. W koszarajgb są jeszcze 
nade drzwiami nazwiska zamieszkujących je  żołnierzy. 
Malowania śpiąń nie zmignily się wgąle i są zupełnie 
świeże. Studnie publiczne obłożone są takienuj-samemi 
muszlami, jak  dzisiejsze w Neapolu, Belki w domach 
IMsSeiffiaPgSale wewnątrz zdrowe mają jeszcze drzewo. 
Siecie ry b a c k i^  owoce różne w sklepikach doskonale 
jeszcze rozpoznać można. U piekarza znalezio.no chleb 
z wycijśniętem jego nazwiskiem, u aptekarza puszkę 
z pigułkami i na stole wałeczek masy, z któ.ętj pigułki 
te Robiono, zjasfąwiono zapewnie w pospiesznej ucieczce. 
Rękoprsjgi na papyrusie najbardziej uszkodzone zostały, 
lubo niektoreMchocuaż z trudnością, jeszcze odczytać);,się 
dadzą. Szkieletów ludzkich w obu miastach bardzo 
mało — widać, że ludzie mieli czas uciep^ czego nie 
zaniedbywali wśj$d rzęsistego deszczu z popiołów. Tu 
i owdzie tylko napotyka się. kościotrup nieszczęśliwego, 
który ocajić się nie zdołał, lub żołnierza stojącego na 
warciejjjji któregp -powinność przykuła do miejsca. W je 
dnej tylko piwnicy znaleziono 17 osób, które jjząpewne 
s c h ro n i l | | s i | | t a m  przed popio.łejrp. Jedna  z nich, kobieta, 
ze złotym łańcuchem na szyi i kosztownemi na palcach 
pierścieniami, trzymała jeszcze dziecię u lona.

Powstały przy pompejańskim wybuchu, Wezuwiusz], 
od tego czasu przypominał się ludziom mniej lub w ię
cej boleśnie w rozmaitych epokach. Od X III  do XVII 
wieku milczał całkowicie, a krater jego wewnątrz stal

Ale wiecie dobrze,-że skąpstwo-to straszny grzech, 
bo tu człowiek i sobie i drugim żałuje. Takie  grzechy 
cierpi długo Pan  Jezus, ale też i karze, jeżeii nie tu, 
to na tamtym świecie.

Otóż i ów skąpiec poszedł so.bie pod dęba popa
trzyć, czy tam kociołki są zachowane w całości. Zoba
czył ziemię niby poruszaną i tak  się przestraszył, że 
upadł na ziemię|sbez dukatów, to mu nie żyć.

Aż tu śmierć pokazuje mu się z poza dęba i nuż 
wywijać nad nim kosą, a on m ó w i:

• — Jeszcze clfóć dzień pozwól mi pożyć, bobym 
chciał za życia sprzedać chalupinę.i graty  moje, a po 
tem — to tam już mogę umrzeć.

A śmiefig mu na ttóją*
—  Ko dobrze, ale zrób porządek, j a k  sięe patrzy, 

z temi kociołkami; pamiętaj!
Słysząc to, nastrąązyl się skąpiec, bo sobie pom yśla ł:
— ©jptowa mi zabrać dukaty, skoro już wije o nich.
Wstał z miejsca, poszedł do chalupiny, sprzedał

ją, wtedy legł chory pod ścianą sągiada. Sąsiad przy
prowadził mu księdza, a ksiądz do niejgo tak mówi:

—  Mójjjfczłowieczej! ludzie powiadają, że macjjg

duka ty ;  radzę wam jeszcze przed śmiercią, abyśgie to 
obrócili na coś dobr.egó. Tyle w d ó w . i sierót jest tu 
w naszej wsi, które za w s p a r c i^  będą się modlić za 
was, albo dajeiet.--co na szkolę, bo teraz mamy tu fun
dować szkolę, a Pan Bęg zapłaci to-waszej duszy, 

nwj to skąpiec:
—  A gdzież ja  mam dukaty, mój Jegom ośc iuaku | 

gdzież; oto gada ją  sob i^ ludzie ,  niech ‘gadają  zdrowi; 
jabym  sam wziął, gdyby mi kto có podał, bo oto leżę 
pod cuijząśi strzechą. ,

Więc ksiądz rzecze znów do skąpca :
— Bójoi'epjfŁ}Boga 1 .to^ sprzedaliście chałupę d o 

piero,, to choć tych kilka reń-śkich ofiarujc-ip na szkołę.; 
jeżeli wyzdrowiejecie, to wam oddam i sam -wam po
dam kaw ałek ehleba.

A skąpiec na to :
— Ja^jtiie mam ani szelążka, co wy cl(ćecie ode- 

mnie — i p r z e w ró c ic ie  na bok, bo tu mial zaszyte 
papierki w koszuli, które wziął dopiero za chałupę.

Ksiądz pokiwał głową, pokropił go świeconą w o
dą, przeżegnał i odszedł, m ów iąc :

—  Na sądzie Bożym dowiem ja  się kiedyś i ty



się laką, na której stada owię$f&ięj|iasły. Na początku 
jednak XVII wieku znowu zrzucił swoje -okowy, stra
szliwym buchnął pożarem i odtąd już się nie zamykał. 
Z późniejszych jego wybuchów najstrasżfiiejfczy był przy 
końcu ubiegłego stulecia, i który potokiem lawy spalił 
miasteczko Torre del Dreco. I  obecniej ja k  wierny, nie 
milczy wulkan złowrogi. Jaracz, nauczyciel.

Legendy krakowskie.

i.

J almużna.

Na Zwierzyńcu, koło K ra k ó w ^  w miejscu, kędy 
się droga ku wzgórzom Sikornika wykręca, po prawej' 
stronie, stoi niewielki kościółek św. Salwatora, albo 
Przemienienia Pańskiego. Kościółek ten, przez Piotra 
Dunina, najprzód zbudowany, a później za staraniem 
ksieni zwierzynieekiejj |jDoroty Kąckięj, z gruntu prze
robiony, ^oprócz kamiennej, od zewnątrz murowanej am 
bony, z której św. Wojciech miał kazać, ma jeszcze 
wewnątrz siebie drugą rzecz, ,godną uwagi. Jes t  to nie
wielki obraz, na lewej p i a n i e  zawrćszpny^grubego pę
dzla, i wielkiej wartości dla malarza nie mający, ale 
ważny skądinąd, bo dawny jest  piękne jest  doń przy
wiązane podanie.

Przedstawia on Jezu sa 'C h ry s tu sa ,  wiszącego na 
krzyżu, ubranego w długą, niebieską suknię, w złote

trzewiki i takąż kdB nę. sjŚfrfsp.odu obrazu do połowy 
figury namalowany jejst skrzypek , którjpgrafcffil serca 
nad swoich skrzypcach.

Owóż — ja k  powiadają —  w kościele tym był 
niegdyś Krucyfiks, przysłany z Morawii^Św podarunku 
Mieczysławowi, pierwsfemu księciu polskiemu,jgco wiarę 
chrześcijańską przyjął. Ó0 'w tedy książę,Achcąc wielkie 
swojaSnabożeńs^óó ku Jezffsówi jawnie okazać, włożjd 
na Krucyfiks kośź-fijwną śuknię, głowę Ukrzyżowaliegfgt 
ozdobił z ł o t l  koroną misternej roboty,", a na nogi 'Jego 
wdział ziotęjibuciki, kosztownemi perłami szyte.

W ii'iemało lat potem, mieszkał na Zwierzyńcu 
ubijgti skrzypek, a m  domiar nędzy, lićJną oba«f|oijy 
1'ddziną. Całą jego pociechą i ucieczką był kościół św. 
Salwatora, w którym, ile razy mógł, rad przebywał 
i szczególniej gorącej modlił się do owego Krucyfiksu 
o zmianę losu, łub przynajm niej ' ':&• wytrwanie w nie
szczęściu — a chwaląc Pana  Boga, jak  umiał najle
piej, nieraz po całych godzinach przed ową pasyą na 
cześjFDi chwałę Zbawiciela najsskrzypckćh swoich w y
grywał.

Jednego razn, bardziej niz kiedy przypiśniony od 
biedyp uciekł nieborak według swego zwyczaju do ko
ścioła i uklęknąwszy zaCżął przed owym Krucyfiksem 
wygrywać i skarżyć się przed nim głosem sw ych‘skizy- 
piec, ale to tak  żałośnie, że każdemu, kto słyszał,iJjserce 
się z żalu krajało.

Długo tak, długo grał, zatopiony w swem nabo
żeństwie, gdy wtem nagłe spostrzegł, jak  Chrystus na 
krzyżu poruszył nogą i złoty jeden bucik zrzucił przed

się dowiesz, może dziś jeszcze, czy to prawda, co mó
wią ludzie! o tych dukatach.

Niezadługo umarł -skąpiej jak  mu tógśmierć prze
powiedziała; kociołki zostały w lesięjfj a papierki wziął 
do trumny, bo go z koszuląTśłarą do trumuy ułożyli, 
a pogrzebu uikt me sprawił, tylko pokropił trupa i prze
żegnał, dzwonek konający kilka razy brzęknął na dzwo- 
nicy. Trumna stanęła koło grobli, grabarz j ą  spuścił 
i przykrył ziemią świętą, a o skaprńch i ich dukatach 
nie zostało między ludźmi ani dobrego słówka, tylko 
sobie we w #  rozpowiadali, że‘!>ć©’ś w lesie pod wielkim 
dębem straszy, stęka, plącze, łamie konary*) że na tym 
dębie ani wrona, ani'SToka,-ani żaden ptak nie siada, ani 
gniazda nie ściele,Aże dąb usycha i .‘co rok ma mniej liścia.

Dlaczego straszyło koło onego dębu, tó'<posłuchaj- 
cie, co się stało z duszami skąpców.

Rad czy nie rad, musi każdy zdać rachunek z ży
cia po śmierci, więc i dusza^śkąpca stanęła  przed P a 
nem Jezusem$;a On tak  się do niej odezwie:

— Powiedz duszo, coś robiła na ziemi przez pięć
dziesiąt lat życia?

Na to zadrżała ja k  listek dusza skąpca i m ów i: 

„Kriikus“ Nr. 22.

—  Zrobiłem majątek, a oto zostały dwa kociołki 
dukatów pod dębem, a paczka papierków jes t  w tru
mnie w dobrem schowaniu.

WieSśfjPan Jezus rz$ |ze do Aniołów: 
a i t j t  Podajcie te 'kociołki i te papierki!

Ucieszyła sję dusza;vSkąpcą,. że będzie miała du
katy przy sobie, ale 'gdzie tam ; na co imiego kazał 
Pan Bóg podać dukaty. Oto stała tam waga, około 
niej Anioł pilnujący, żeby na wadze nie było niespra
wiedliwości. • Na jednej szali był napis: „Tu :!sję kładą 
grzechy każdegM'czł<>więka“, a na drugiej znówu s ta ło : 
„Tu się kładą dobre uczynki każdego człowieka".

Więc też Pan Jezus rzecze do Aniołów':
—  Połóżcie te kociołki i te papierki na tę. wagę, 

aby się duszą przekonała dowpdnie, ę'dVone warte tutaj.
Legły kociołki z papierkami na wadze** Anioł 

Stróż pilnując^ spoglądał uw ażn ie j  ja k  skazówka wagi 
pokazuje, <czy na złą, czy na dobrą stronę, a  oto po
szła do góry w aga z pieniądzmi

Na to Pan Jezus odezwie się do d u sz y :
— P a t rz a j ! twoje dukaty  nie ważą tu ani tyle, 

co piórko na ziemi.
2



mego. Nie posiadając ąi§ z radości,, gdy z p ierw szego 
w ra ż e n ia ‘ochłonął, uznał w tem zdarzeniu wyraźne zrzą
dzenie Boże i podziękowawszy za tyle łaski, której me 
czuł się gódnym; ów bucik, jako  z nieograniczonej 
dobroci Boskiej sobie cudownie ofiarowany, do domu 
zabrał.

Niedługo jednak  trwała jego radość. Gdy albowiem 
bucik chciał spieniężyć, poznano niebawem, skąd ta 
kowy pochodzi, ujęto skrzypka i mimo wązelkicli tló- 
maczeii wtrącono do więzienia, a wkrótęę rjako święto
kradcę na śmierć skazano.

i Gdy dzień, naznaczony deki;ęjiem, nadszedł i gdy 
już na stracenie miano pow adz ić ,  uprpśił jeszcze 
jako  ostatnią ł a s k ^ i ż  mu pod strażą pozwolono iść do 
kościółka św. Salwatora i jeszcze raz pomodlić.(śi.ę przed 
owym Krucyfiksem.

Skoro wie*; .najprzód począł modlić, się z wielką 
g o r ą $ £ 6ią*s a  następuje, na^krzypcąch , które mu nieod- 
ątępąiKjtowarzyszyły, z ag ra l^ ą le  jeszcze rzewniej i ż a 
łośniej niż w ów czas, kiedy się! Pan nad nim zlitował, 
wmbee tłumnie zgromadzonego ludu poruszył się znów 
Chrystus na krzyżu i w , oczach wszystkich ów bucik, 
skrzypkowi odebrany, powtórnie z nogi zrzucił.

Oniemiał, tłum z podziwienia i bojaźm — uwol
niono skrzypka nietylkc^od śmierci,, ale i od wsźjelkiego 
zarzutu i za znaczną kwotę ów bncik $d nięgo od
kupiono,,,',napowrót na nojrę i |  uszanowaniem i czcią 
włożono.

Ofiarowana skrzypkowi suma stapęła mu za nie
wielką w praw dzi^zapom ogę, ale ja k  dla niego, co przy

wykł d.O biedy, i dzieci swoje w cnocie i pobożności 
na pożytek Bogu i ludziom wychowywał, była aż nadto 
wystarczającą. UL (P ......... k.

fóysfi i zdania moralne.
Zebrał Antoni Bielewicz.

1. Najtrudniejsza rzecz na świeeie; poznać siebie 
samego; łatwiejsza, innymi doradzać; najmilsza, otrzy
mać skutek swojego żądania.

2. Chcąc żyć dobpże, trzeba się wystrzegać, co 
w innych ganimy.

o. W każdeni postępowaniu należy! uczynić wybór 
między najlepszetn i Łegd.sjię ściśle trzymać.

4. Należy oczekiwać tęgo samego -<od dzieci, có' 
się rodzięom swoim czyniło.

5. Przyzwyczajenie ułatwia najtrudniejsze rzjj&zy.
G. Lepiej, żeby nas ludzie kochali, aniżeli,hi żeby

się nas bali.
7. Trzeba starać się oddalić cborobgb od ciała, 

nieumiejętnQŚ,ć od B zunnij  wady od złych ełięcf, uamię- 
tno&ty^pd pożądliwości i wojnę domową od ojczyzny.

8. Aby trwałem było państwo, pówinny być wszel
kie zwie,i;zcknęścł podlegle prawom, a ludzie zwierzehno- 
ściom.

•: 9.- Nigdy nie należy podejmować się tego,-czemu 
potem podołać,-nie można.

10. Jeżyk  nie powinien prędzej obracać ' się od 
myśli; zawsze należy go wstrzymywać, zwłaśzjcza przy

Dusza zaś mówi na to:
— Pewnie nie ma nic w koci,pikach, a papierki 

może robaki w trumnie zjadły.
Wiec Pan Jezus na to uczynił surowe oblicze i pow ie :
— Idź, popatrz i policz! a nie braknie ci ani j e 

dnego grosza.
I było tam wszystko, j a k  było pod dębem scho

wane i do koszuli przyszytej#*
Dusza skąpca przelękła-.się i zdziwiła bardzo.
— Ja k  to być może — powiada — żeby dukaty 

nie a nic nić ważyły,,, przecież ope cięższe od żelaza, 
na ziemi najwięcej znaę^ą, a tuby nia jn ie  miały zna
czyć i ważyć?

A ;ija te słowa^ćodpowie Anioł Pańsk i:
— Na .sądzie Bożym znaczy to ty łka ,  wiele, co 

ęzłowiek dobrego zi;®ju za ż y c ia ; m ajątek  sam nic nie 
znaczy u ną£, jęjjpli nie był na dobre używany.

W końcuypdezwał się Pvan Jezus w te słowa:
— Dałem ci pieniądze, aleś ty je  pomnażał lichwą, 

bóś na wysjoki procent biednym pożyczał; zdzierałeś ich 
w najgq£szym ęzas ie ; tyś skupował, zbojfce i nie dałeś 
nikomu ziarneczka, lecz trzymałeś do przednow7ku i w te

dy sprzedawałeś ; adćhoćby.' kto był zginął pod twoim 
progiem z głodu, toś mu me dał jałmużny;- brałeś ląl.i 
i zagony od biednych za pejdarmo i wiele podobnych 
grzechów popełniałaś za żyęia.

A dusza rz&feze na&to:
— Przecież dzisiaj na ziemi robią tak  praw ie wszyscy!
A P a n  Jezus odpowde:
— Wszys.ąy ei, co tak  czynią/, staną tu i ich ży

cie zważy s j ę l j a k  i twoje, a ponieważ twoje dukaty 
nie są  ę.ębraue sprawiedliwie, ponieważ napominałem 
eię tyle razy, raz głąs,em z nieba, drugi raz śmiercią 
twojego spólnika, trzeci raz chorobą .ciężką i przez usta 
kapłana, a^tyś tego nie słuchał, tylkoś w ziemi zosta
wił d u k a ty ; teraz dlatego za takie łakomstwo i skąp 
stwo pójdziesz na pokutę pod tego dęba,, a tak  długo, 
aż s i$  ktoś znajdzie, że odgrzebie -tjp dukaty  i zrobi 
z nich jak i  miłosierny uczynek.

Po tych słowach odprowadził Anioł duszę na miej
sce wyznaczone i dlatego uciekają teraz ptaki ztamtąd, 
a  dąb ugycbąj;.od płaczu nieszczęśliwej duszy.

M aciej Ih /sak , członek Kółka roln.



ochotach i ucztach, kiedy najprędzej wygadaj&się można. 
Może on być przeto najlepszą, lecz również i najgorszą 
częścią ciała ludzkiego,;',/,

11. Gdy się, to mówi, co nie powinno, usłyszy się 
często to, co się niechętnie chce słyszeć.

1 2 . Niektórzy ludzie tak  ży ją ,  jakby  tylko kró
ciutko żyć mieli, wielu atoli żyje tak, ja k  gdyby nigdy 
nie umierali.

13. Pamiętaó.;trzeba o dobrodziejstwach otrzym a
nych, a zapomnieć o wyświadczonych.

14. Rolnictwo opiera się na doświadczeniu; d la
tego starych praktyk gospodarczych nie można odrzu- 
•c-ać bez ważnych powodów. Aleś doświadczenie samo 
nie doskonali rolnictwa, potrzeba je przęto eświe&ąć 
światłem nauki. Nikt tyle rolnictwa cenić nie powinien, 
co Polacy, którzy dawnemi czasy urośli z niego od mo
rza do morzu.

Dumania Walentego.

Ochrzciłem szóstego chłopaka panu organiście.
Jakiem  też głupstwo sobie pomyślał! J a  przecież 

tylko w kumy byłem, a  ksiądz Kanonik chrzcił!
Po chrzcie całuje pan organista ks. Kanonika w rę 

kę i prosi do -siebie.
—  Prosiłem —  powiada — także obydwu księży 

Wikarych, pana leśniczego z żoną — i wójt pewnie 
także l>ędzie«..'i >

—  Przyjdę, przyjdę — pov .ada ksiądz Kanonik— 
tylko jeszcze metrykę wydam Wawrzkowi z Poręby.

W racamy na oraganistówkę. Oddaję syna pani

organiścinie i, czego zwyczaj, winszuję, żeby się cho
wał na chwalę Bogu a ludziom na pożytek.

— Dziękuję Wam, dziękuję .serdecznie',! kochany 
W alenty — powiada pani organiścina, łapie zaraz dzie
cko i, jako  zwyczajnie kobiety, całuje i całuje.

— Niech będzie, czem chce — odzywa się pan 
organista — £eby tylko, Roże b roń f .:nie wyszedł na 
jakiego masoM/cieyo nslnżn ika  !

Pani organiścina, pani leśniczymi, wójtowa i moja, 
jakby  s ię*um ów iły^rzucają  się naraz na pana organi
stę, ja k  osy:

— A co też  pleciesz? a  co też pan oyganista ple- 
^Ycie? a gdzieby. też moje dziecko? a gdzięby też pana

organisty syn mógł wyjść na jak iegi^^nd^ds/rie iió '-  
iisłuikmliąĄpii

T ak  wolały jedna przez drugą. Aż tu w-chodzi po
słaniec od pani dziedziczki i podaje pani organiści nie
coś zawiniętego w papierze.

Wszyscyśmy bardzo ciekawi, co w tern jest. Pani 
organiścina rozwija i znajduje bilet, na którym wypi
s a n i  błogosławieństwo dla nowonarodzonego i mtylctlik 
srebrny na ładnej tasiemce z M atką BoslarfiCz^stacho-Wi 
ską. Radość wielka! Kobiety trajkocą, że nie daj Boże! 
podają sobie medalik z rąk  doi rąk  po raz dziesiąty, 
aż przyszedł nareszcie do mnie. J a  biorę gpr, wieszam 
na dziecku i powiadam:

— To niech go strzeże przed hiąsońsliim i-.uslui- 
nilm m i i przed wszystkiemi pokusami tego świata. 
Przez panią dziedziczkę, moi państwo, jakby  Duch św. 
przemówił.

— A praw da! święta praw da! — wołają wszyscy.
I kobiety znowu trajkocą, ja k  to dziecku ładnie

z tym medalikiem na tej tasiemce. Kiedy one tak  tra j
kocą; pan organista powiada:

— Chodźcie, AYalenty, chodźcie, wójcie! — nim 
Jegomoście przyjdą, skosztujemy wina z naszegd>/T$/sfl.

Siedliśmy przy stoliku w drugim pokoju, pocią
gam y sobie zwolna i gadamy.

— Ale powiedft.cie-no, panie organisto — mówi 
wójt — czy u nas w Polsce są maśćmy i ich uslużn icy , 
czy też ich nie ma. Bo j a k  byłem kiedyś w mieśćie, 
jeden iak  to mówią Walenty, śmiał się okru
tnie, a potem i i gniewał, kiedym się zapytał, czy przy* 
padkiem nie jest  m asońskim  u s łu żn ik ie m t A

—  Mąsomtwo, r— powiada pan organista —  to 
tajne towarzystwo, j a k  K rakus  pisał, więc trudno wie
dzieć, kto do niego należy. Ale itslużnj>knu masońskie]' 
u nast.ićałe kupyf Jedni są nimi z przewrotności swojej, 
a drudzy z głupoty. J a k  uczyłem się naLorganistę 
w Krakowie i we Lwowie, tośmy ich po tern pozna
wali, że ja k  tylko było wspomnieć,o m/tyroo;c/i, ta  się 
albo złośliwie z tego śmiali, albo gniewali. WteMy oni 
sję nawet trochę inaczej od innynh ludzi nosili. 1'aki 
m asoński u s lu in ik  musiał mieć zawsze coś osobliwego
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w ubraniu. iG lowakjakby nieczesana nigdy, wąsiska 
okropne, b roda .także .

—  Ten akura t  tak samo wyglądał — powiada wójt.
—  Dziś — powiada dalej pan organista — noSżą 

się już podobno gładziej j po większej części w yglą
dają, ja k  wszyscy ludziej^jżeby ich nikt nie poznał, ale 
i tak  poznać ich łatwo. Krytykują  okropnie wszystko
i wszystkich, a najbardziej tych, co są katolickie^ ';"! 
ducha. Do chłopów to taki W ąśoński uslużnik i 
lony  powie i o Bogu wspomni, w pismach dla Indu «ia- 
wet pieśni nabożne drukuj^; ale przy każdej sposobno
ści powie: „Po co ci księża mieszają się do icybam frl 
po «o do K ó łe k f  po co doy:<8zytelrii? po-,ćo do i '.szkoły? 
Njeeh pilnują ko;śćioła!“

— To ten — powiada wójt — był uapewno, «*</- 
soĄskim  Okropnie się gniewał, że tćraz
w brzozowskim powiecie wybrali wKfścianie na  posła 
do Sejmu p. Skrzyńskiego) „Więc — powiada — byli 
księżatyco przfęzr słabość cala zimę nie byli w kośńiele, 
ale na wybory do Brzozowa pojechali isagitowali '1.

—  ^Niegodziwiec!— powiada dalej pan organista— 
ja  tam wszystkich księży znam i wiem, co są za zacne 
osoby duchowne. Ksiądz wtedy do kościoła nie pójdząeyty 
kiedy na nogach utrzymaćjŚię nie może. Nasz Kanonik 
maw8'3 la t ,  ale opuści kościół,  chyba wtedy, jak  
obłożnie chory. Mógłby się zn a łe ś^  i zly ksiądz, ale czy 
stąd można potępiać wszystkich ? Więc tylko masoń
skim nsłużnikom ma być wolno głosować, agitować
i wybierać? A kto im dal ten przywilej? Ale oni nie- 
tylko na Duchowieństwo się rzucają ,  om nie przepu
szczają nawet Ojcu św. U nas w gazetach ciągle oni 
głosili, że Ojciec św. z Moskalami jakieś układy robi, 
że chce nas sćliyzmatykom zaprzedać. I znalazło się 
dużo głupców, co temu wierzyło. I dlatego to  Ojciec 
św. do naszych pielgrzymów powiedział, że nigdy, prze
nigdy o nas nie z a p o m in a j  że zawsze i wszędzie nas 
bronił i bronić będzie. Oni o Ojczyźnie wiele mówią, 
ale chcieliby takiej Ojczyzny, w którejby zamiast ko
ściołów byty teatry. Oni też okropnie tych nie lubią, 
co słusznie powiadają, że Kościół naspź śiM i. Ojcżtjżiia 
nasza, tMjedno m m  To mówią księża, tom ow i szlachta, 
więc oni na nieb bij B p i j .  Wiedzą oni, że cldopi toż
samo myślą, chdć nie mówią, wię'K; róźnemi sztukami 
chcieliby chłopów obalamuci<a|Chcieliby, żeby ich chłopi 
na posłów wybierali, toby mogli przeciwne Wierze św. 
prawa wydawać.

Chciał jeszcze pan organista coś powiedzieć, ale 
właśnie nadszedł ksiądz Kanonik z księżmi Wikarymi. 
Kobiety zaraz wybiegły z drugiego pokoju, wsztyscy ca
łujemy ks. Kanonika w rękę, witamy także księży W i
karych, fętni nas także.

Kobiety łapią znowu dziecko i niosą z medalikiem 
do księży. Gadamy to i owo. Ks. Kanonik popatrzył 
nareszcie po wszystkich i m ó w i:

— Jak  to Staszku (bo Stanisław panu organiście 
na imię), t'bś pana nauczyciela nie zaprosił?

— Prosiłem — powiada pan organista  — ale dziś 
w południe p o je b a ł  dotyłbmn, bo mu ojciec chory

— A szkoda, wielka szkodiń'—  powiada kst K a
nonik.

W szyicy powtarzamy Mo samo, bońg-o bardzo lu 
bimy. Co to za dobry człowiek! Jak  on dzieci pięknie 
prowadzi, a jak  grańi śpiewa!

— A pana leśniczego też nie mib?
— Ni<$wiem, co się stało — powiada pani leśni

czymi — 9?o miał zaraz przyj ńcbaćfe$
—  Za tydzień — powiadaTks. Kanonik —  im ie

niny pana nauczyc ieli^ trzeba  o nim pamiętać.<*'
— Będziemy pamiętali — powiadamy — będzie

my pam ięta li!
Kobiety / niosą dziecko do drugiego pokoju, pań . 

organista sadowi księży i nas do wina.
—  Dwie butelki próżne — Opowiada ks. Kanonik

—  tofede widać już dobrzeASpracowani.
— Spracowani, jak spracowani — powiadamy —  

aleśmy na,).próżno nieb pili, od pana organisty dowie
dzieliśmy dużo ciekawych rzeczy o Masońskich 
uslużnikach.

' —  Tak, tak ism o je  dzfSci —! powiada ks. K ano
nik — namnpSyłó się nąij.świeoie hultajstwa dość. Oby 
tylko przyszło upamiętanie jak  najprędzej, bo Pan Bóg 
cierpliwy, ale ja k  zacznie karaś',? to prawica Jego ciężka.

Na to w pada pan leśniczy.
—  A cóż cię tak, panie Władysławie, zatrzymało?:

— powiada ks. Kanonik.
— Ot — ni(&i; pan leśuicży — i śmiech mnie 

bierze i złość porywa, gŚriotkałeni w lesie Blażkowego 
chłopaka, c | i m  już tyle szkody^narobił. Myślę sobie: 
trzeba mu choć. dudy otrzepać.*1 On w nogi, ja  za nim. 
Gonimy się aż do tego rowu, ca  oddziefifiSod lasu p a 
stwisko gminńegj Blizko rowu już go d i^an iam , na wale 
już ręką  chwytam go za kołnierz moctjp naprzód w y 
chylony. On wtę‘ćty,i drab śipig przez rów, a ja  bach na 
łeb do rowu. Skąpałem się porządnie.

Na to ks. Kanonik ha! ba! ha! i my wszys,e -̂<>'V
Była potem kolńcya.... Nagadaliśmy się dowoli....
Ha, dziękować Bogu za w szys tka™

W iadomości polityczne.

Z pgtatnicbpebwii ySejmu podaćjljeszcze musimy, 
żeńposlowie z miast domagali się powiększenia liczby 
posłów ze Lwowa i Krakowa. Przeciw temu wnioskow' 
wystąpił hr. Stanisław Tarnowski i (/świadczył, za 
tem nie jest, bo ja k  ostatnie w ybm t^w e Lwowie i K ra 
kowie dowiodły, wybory te nie odbywają się tak, ja k
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powinny. Przyznać trzeba, że kr. Tarnowski powiedział 
prawdę. Na zgromadzeniach wyborczych indziej najpo
ważniejsi i najstateczniejsi nie mogą tu przyjść do,sło
wa, tyłe wrzawy i hałasu sprawiają cigco w spraw jeh  
tak ważnych wytrawnego sądu mieć nie mogą. Kiedy 
nad tym wnioskiem miało przyjść dohgłosowania, b ra 
kło w Sejmie wystarczającej liczby posłów — Starsi ni 
wyszli z sali sejmowej. Wniosek zatem upadł. Dla wio 
ścian nie ma stąd straty żadnej, a zysk chyba ten, że 
dyety poselskie nie będą więcej koszttfwał-mę

Nasi bracia pod rządem  p r u i f f im |za jęe i  są teraz 
■wyborami. Przygotowania do nich odbywają się porzą
dnie. Duchowieństwo,., włościanie! szlachta, katolickie 
mieszczaństwo — wszystko to idzie, zgodnie. W Pozna, 
niu  tylko, który jest największem miastem w Wielko- 
polsce, mfisofiSey. iisłii&nicy., ja k  wszędzie po większych 
miastach, wyprawiają burdy, kłócą jędrnych z drugimi, 
głupich bałamucą i wsgelakiemi sposobami utrudniają 
porządną robęję.

W W iedniu  obradują teraz w sp ó ln ahfiielegacye. 
Jeżeliby tam .co godnego uwagi zaszło*tcp^Śrafcws Czy
telnikom swoim doniesie. Teraz notuje tylko, że N aj
jaśniejszy Pan, przemawiając do tych delegacyj, upe
wnił swoje ludy o przyjacielskich stosunkach monarchii 
austryackiej z innemi mocarstwami. Pokój zatem mieć 
będziemy, ale drogi, bo żeby ten pokój był pewniej
szym, każde państwo stara się o j a k  największą siłę 
zbrojną.

Korespondencye „K rakusa1.

S y . l a s k  (pod rządem pruskimkT:

Długo Szląsk nasz ukochany,
' iłeż wszelkiaijń obrony,

Był przeż^ swołąffi zaniedbany,
Przez'W>:'cyc<li wzgardzony.

Już dawno sen przerwał,
Do pomocy wezwał,
We-swhgjej' lmwfoli 
Bgńci dobrej woli. •

Gdy się jest  w Krakowie lub w jego okolicy, 
a  clice się komuś 'wskaząćiy w której stronie leży stara  
najśza polska ziemia czyli Szląsk, to trzeba ręką  w ska
zać w tę s t r o n i  gdzie słońce zachodzi na  długim dniu. 
Mały podręcznik Geografii Józefa Chociszew
skiego powiadani że pokolenia przedpiastowe i popielo- 
we przyciągly w okolice Gniezna i Poznania ze Szlą- 
ska. Obecnie Szląsk jest  pod panowaniem pruskich N ie 
miec i to pono już póśpiąty raz, a choć już siedin set 
lat od PćiKki oderwany, przecież jest nas jeszcze po
ważna. liczba po polj^u mówiących: mniej więcej jeden

milion dSfeeście tysięcy. Ci toy-głównie^nie zgubili pol- 
skielgpj języka, którzy nie zlutrzeli. W całym zaś Szlą- 
sku Górnym (gdzie-miasto Opolf^ji Dolnym (gdzie W ro
cław) jest fgólem półczwarta miliona! mieszkańców na 
742 nulach kwadr. Położenie nas polskich ludzi od roku 
1872 ciężkie tu i smutne. Wyrzucił rząd niemiecki nasz 
język polski z urzgtlów||ze sądów, ze wązystkich szkół, 
jak ie  istnieją, a nawet z kościołów starąisię powoli go 
wyrugować. Wszystkieslej-jghe miejsca Niemcy zabierają, 
a nam Polakom zostaje tylko rydel i motyka. Ludzi 
górnictwem się zajmujących jest  przeszło &>4 tysięcy 
a hutników 2 8 ffiysi(jBr, o.statek—  to najwięcej rolnicy. 
Ci znajdują się w dośjjismutnym stanie-, i bo po pierwsze 
cisną ich wielkie podatni, a w i ę k s z ą ^ ^ c i ą  gj?unta mają 
liche; po drugie nie garną  się do oświaty i do zawią
zywania KĄłęl rolniczych; po trzecie ,brak  tu dla nich 
przewodników, bo wszystkie dwory w niemieckich rę 
kach, a duchowieństwa brak.

Największem Towarzj^stwem naszem jest  Związek 
górników i hutników, założony przed trzema laty przy 
pomocy redakc.yi K ato lika : i jej redaktora  ks. Licen- 
cyata Radziejewękiego. Tow arzystw a tego siedzibą jest 
Bytom na^tóirnym Szląsku. O ł/eonie liczy to Towarzy
stwo członków 7.000 i przeszło 18)000 marek majątku. 
Należą do nięgo sami polscy robotnicy. Oprócz tego 
zawiązało się w ostatnich latach bardzo wiele Kółek 
parafialnych i Towarzystw pod opieką św. Alojzego 
dla młodzieży.

Duch polski, dzięki polskim gazetom, jest  coraz 
żywszy i luciz.e coraz więcej za Polaków s-ię uznawają. 
Na dowód mogę przytoczyć ten fakt, że gdyśmy przed 
rokiem zbierali podpisy pod petycyę' o przywrócenie 
nam polskiego języka  w szko łach , w samej wiosce 
Chorzowie zebraliśmy 1.500 podpisów, a z całego Szlą- 
skajtóp5.000. Gazety polskie ogółem m ają  tu na Szlą
sku stałych prenumeratorów mniej więcej [3o tysięcy. 
Sarn jeden ĘfyM.ik ma abonentów przeszło 15 tysięcy.

Gfoi sięjjityczy wiąęy,, katolickiej, to ona trochę,^sła
bnie tu i owdzip. Masońst.wo głowę pójdn,osij lę.cwf też na 
,tp wiele powodów ,się zebra ło : odliczenie szkoły-<od Ko- 
acioła, nauka teligii w niję.żr$?nmialym języku, brak 
Duchowieństwa i Zakonów i ucąsk czyli brak miłości 
bliżniego,<i masoństwo zagnieżdżone w sercach obcych 
wyzyskiwaczy. K r. N ., robotnik w7 kopalń7.

Wiadomości i listy od Czytelników i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

T rz e m e ś n ia  przy Myślenicach 23 maja  1893 r. 
Z powodu wielkiej radości, jakiej doczekała się gmina 
Trzemeśnia, podpiiuma Zwierzchność gminna uprasza 
Szanowną Redakcyę o łaskawe umieszczenie tego listu
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ty gazetcfe ulubionej-' K rakusa. Radość- mieliśmy wielką, 
b o d n i a  Ś 3  m aja  b r. w gminfe Trzemeśni przyjmowa
liśmy l&j&zjggg- ukochanego, nowego pana dziedzica. 
R adosójdla  nas była dlatego jeszcze w i ę k s z a , d o b r a  
trkfenmskie, które blizko przez pól wieku były w ręku 
innowierców^) doczekały ś*.ę znów tegojfejże przyszły do 
rąk  chrz(dśt*ijańskich, ho kupił takowe- JW. p. W łady
sław Lisowski, prezes Izby adwokackiej z Krakowa, 
który powszechnie jest  znany ze swej jj&ljroci. E H  je g B  
przybycie zrobiliśmy w blizko&Si 'jego dziedzictwa bra
mę tryumifąluą,-;!W którejś .Oczekiwali jego przybycia wło
ścianie^* w sza®  świąteczne ubrani. O godzinie 1 1 -ej 
przed południem przybył oczekiwany p, dziedzic do 
gminy Trzgrneśni i najsamprzód pojechał do nwszego 
czcigodnego, najukochańszego) ks. próboszczś1: Antoniego 
LazowskiefgjjC i ząbawnw szy może pól godziny, pojęóbał 
do dworu fe;elem odebrania nabytych dóbr. f łd y  wjeżdżał 
do bramy, powitaliśmy go salwą oddaną na kontendę 
przez kilkanastu zgromadzonyeh-stirzelę^w, jąk  również 
i z móźilzferzy. W bramie wypowiedział sekretarz 
gminny mowę następującej treściW-i

•'MJaśuie Wielmożny Panie Mecenasie, koehaiiy Dzie'-* 
dzicu nasz! DowiedzieIiśmyj*śię, Jćtśnie Wielmożny 
Pan nabył dobrii-^rzdmpkie na  własność i właśnie dzi
siaj przybywa, aby takowe wziąść w póśiadlość. Dla- 

zgroniadzihś&y się tu, abfii na tfstępie do swego 
dziedzictwa zloży'en'Ci życzenia zdrowia w jak  uajdluż- 

fe-ze lata i błogosławieństwa Bożego. Ciesgymy się, że 
dobra tdji.i które niegdyś? sławne rodziny polskie posia
dały, m ianow icie: Leddćhowscy, Wielowiejsęy, R adzi- 
mińscy?,Ą wielcy dobrodzieje nasi, a które później blizko 
przez pól wieku były w nękach  synów Izraela, oRes.cnie 
zaś przez: zrządzenie Opatrzności przyszły napowrót do 
rąk  prawegoj Syna-- Kościoła Clisystusowego i ukdćha- 
nejSp polskiej: naszej ziemi! Jeszcze raz Jaśnie Wielmoż1' 
uy Panie w imieniu w.ifcyśtkich gmiu, w których dzie
dzicem zpśtaleś, składam y Ci nasze ńąj,serdeczniejsze 
życzenia i polecamy się łaskawym  względom i ła sk a 
wej dobrotliwości Twojej. Mamy nadzieję i ufność, że 

obędziesz dla nas prawdziwym ujcem, doradcą i dobro
dziejem, i że ziścPśięgdawne przysłowie, ż'ę „dwór, ko 
ściół i wieśniacza chatka, to Boska czeladka“ . Jeszcze 
raz powtarzamy-: niech żyje nam Jaśnie Wielmożny Pan 

-/■Dziedzic? n a s z !'“
Po tej mowie JW. Pan  podziękował za p rzy ję 

cie i oświadczył, że będzie dla nas prawdziwym ojcem 
i dobrodziejem, nareszcie zaprosił przełożonych gmi- 
n y ^ a b y  do niego do dworu przybyli. Udaliśmy się 
do dworu, poczem wyszedł do^ nas pod ganek, wypy- 
tywaPsię o^śtosunki miejsdowe, oyśzkołę, kościół itp., 
nie zapotiiniał jednak i o ulfogieh,'! gdyż do rąk  wójta 

•gminy Trzbmeśni ofiarował dla ub&gicb kvvotę”'2@ zlr., 
z cźRgo.- okazu je:. sięp że i malueżkicb nie zapomniał. 
Przyrzekł jesż&że powtórnie, że będzie dla nas prawdzi

wym ojcem, do radcą 'i  dobrodziejem, że się będzie n a 
mi po ojcowsku opiekował, za Ro składamy mu staro
polskie „Bóg zaplbć“. Zaraz p- tern przybyła z ‘sąsie
dniej wioski Pojffiby, w-jbgó dobrach polożone j^rk ips tra  
wiejska (która niestety na j%ij! przywitanie w branne śię 
spóźniła, ęzegó wyżalować nie- możemy) : przed jego 
pokojami grała  kilka utworów muzycznych. W_\s»e‘dl 
Jeszcze dd nas’ ukochany pan dziedzic, óbdarzyl hojnie: 
muzykantów i polecił byłemu tamże vzynkarzŚwi, aby 
nas wszystkich ńh |e*gb facbuhek ubżbsdowai.

Pb odliiorze dóbr o godzinie 4 jib południupzabie- 
ral się pa>?- dziedzic dd odjazdu napowrót do Krakowa!1, 

(Jak tylko wsiadł dó p$wożu, muzyka przygrywała mar
sza i postępowała wplnym krokiem pfzfcd uim, prowa
dząc go aż do bramy tryumfalnej. W braude^fszeki- 
wali go włościanie)'w świąteczne szaty ubrani, , dzia
twa szkolna. Na pożegnanie wypowiedziani) mu Jfe^ieze 
podziękowanie zav-ó?swia(kl^3ńą żybzliwdsfi,” ja k  i zapffia* 
row anć ’20 zlr. dla uRógich i przy wystrzale z nioździep; 
rzy wszyscy zgromadzeni wykfzykli z cały cli piersi. 
„Wiwat, niech 'żyje' nam Jaśnie  Wielmożny Pan Dzid-' 
dzid 'nasz  !“ ■

Kochani Czytelnicy t  nie Jesteśm y w staniki*opisać 
i wyjawić ua|'źej radośni-, że nam Wszechmocny pozwo
lił doezetlać tak  dobrego' pana  prawdgb katolika i Po
laka. My 46 umiemy ocenie; bośmy blisko p rzez"50 lat 
mieli we dworze samach .nnowierców. Życzymy Warm 
kóćbani jŚ^yfeiiiicy włościanie, Wam mówię, którzy tak 
samo jak  i my mieli, macie we dworze innowierców, 
aby i Wam Pan Bóg pozwolił Roczek® się dziedziców 
chrzetbijańskich takich, jakich  ltiyWię doczekali. Wkrótce 
ma znów przyjechać Jego czcigodna małżonka. !l©jjy 
Bóg Wszechmocny udzielał zdrowia i błogosławieństwa 
Swego dla naśżych ukochanych państwa dziedziców 
Lisowskich. — M arótn D ąbrow ski, wójt, Jńn  M ichalec, 
sekretarz gminny.

-  Jego Eminencya Najprzewielebniejszy ks K a r 
dynał Kopp, Książę-Biskup wrocławski ua Szląsku pru
skim, jirzybył w sobotę dnia 21 m aja o gbdzinie 5 po 
południu do Krakowa w odwiedzmyjdo JegfojEminen 
cyi Najprzewielebniejszego ks . 'K ardynała  D unajewskie
go, jako  najbliższego sąsiada swojej dybcezyi. Ks. siłam- 
belan Anatol Nowak, kanclerz kojiśystorza krakowskiego, 
wyjechał do Dziedzic na spotkanie ks. K ardynała  Koppa 
i powitanie go w tej miejscowojjffii imieniem ks. K ardy 
nała Dunajewskiego. Na dworzec w Dziedzicach, gdzie 
ks. Kardynał ukończył w-izyfsEyę pasterską części swej 
dyĆĆezyi, położonej , w na&Sręj' monarchii, - odprowadziło 
k a  K ardynała  Koppa licznie zebrane Duchowieiństwo, 
przedstawiciele władz i lud wierny. Po złożeniu w y ra 
zów powitania, ks. szambelan Nowak towarzyszył w po- 
d r ó z S l o  Krakowa ks. Kardynałowi Koppowi. W K ra
kowie na dworcu kolejowym oezekisvała przybycia księ-
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cia Koiścioła zebrana gremialnie kapituła katedralna 
krakow ska wraz z ks. infułatem Matzkem, który powi
tał ks. K ardynała  i przedstawił mu członków kapituły. 
Z dworca udał się ks. Kardynał do pałacu biskupiego, 
gdzie zamieszkał, a z nim -razem jego otoczenie, m ia
nowicie ks. prałat Findyński, wikaryusz jenerałny części 
dyecezyi wrotdawskiej, zostającej pod panowaniem au- 
s tryack;cm, oraz sekretarz ks. Kardynała. W niedzielę 
zwiedził ks. K ardynał Kopp kościół katedralny na W a
welu, oprowadzany przez ks. infułata Matzkegp i Du
chowieństwo katedralne. Tu żywo się zajmował pamiąt 
kami historycznemi i pomnikami przeszłości. Zwiedził 
szczegółowo skarbiec katedralny, z zajęciem i znaw
stwem oglądając bogate przedmiory sztuki, .starożytne 
apara ta  kościelne, oraz drogie naszemu narodowi pa
miątki historyczne. Zwiedził też ks. K ardyna tfg roby  
królewskie. Z Wawelu udał s i ę . w odwiedziny do kole- 

figium 0 0 .  Jezuitów na W e s o ł e j t u  powitali go prowin- 
c}rał 0 0 .  Jezuitów O. Michał Mycielski,/0 . rektor L a n 
ger i członkowie zakonu. Przeszło godzinę zabawił tu
taj ks. Kardynał Kopp, a potem udał się do kpścioła 
X Maryi Panny i wspaniałą tę świątynię oglądał z wiel- 
kiem zajęciem: ?Pbsżt-ę dnia przepędził ks. Kopp w pa
łacu biskupim u ks. Kardynała  Dunajewskiego. Dzisiaj 
rano o godz. 5 3/4 odjechał do Wrocławia pociągiem ku- 
ryerskim', żegnany na dworcir przez prow incjała  O. Mi
chała Mycieląkiego i rektora O. L an g era ,  oraz innych 
duchowny,Eh.

—  We Lwowie zmarł Zygmunt Sawczyński, radca 
szkolny krajowy, człowiek bardzo zasłużony około oświa
ty w kraju  naszym. Był on z pochodzenia'; Rusinem, 
ale takich Rusinów daj Btćżje ja k  najwięcej. Kochał ser$ 
decznie nas Polaków i do Polski całem sercem był 
przywiązany?, dla niej żył i pracował. Pogrzeb też miał 
wspaniały. Duchowieństwa było wiele obu obrządków. 
Za trumną szedł JE . p. Namiestnik Badeni z wicepreP 
zydentem Namiestnictwa?- p. Lidlem, cała R ada szkolna 
krajowa ze swym wiceprezydentem p. Bobrzmskim, 
cały. Sejm z Marszałkiem JE. ks. Sanguszką i nieprze
liczone i łu m y 'narodu. iCŃml trumną przemawiali tacy 
znakomici Indziej! j a k  hr. l i r  Tarnowski i JE . książę 
Jer^ygCznrtoryski. '■Gżeść jeg$  pamięci!

—  Z Brzeźańskiego piszą: Dnia 20 b. m. szalał 
straszny orkan w powie^gybrzeżnńskim we wsiach Au

g ustów ce , Komuchach, Chorobrowie i Choro^cu, Sjyrzą-
dzająb 'n iepow etow ane szkody w ziemioplodąch i zwie
rzętach domowych, zaskoczonych w polu; grad, który 
padał przeszło 20 minut, dochodził wielkości orzedbac 
wloskieg&fij-

—  Z  Czerniowiec donoszą, iż z powodujroberwa- 
hia się chmury**, nizko położone ulięe miąljja stoją pod 
wodą. Trzy osoby utonęły.

—  Ojciec św. pozwolił w jj&cibnem brewe wszyst
kim członkom obydwóch kapituł archikatedralnycli 
w -Gnieźnie i Poznaniu no|ićS pierśpień, jako  dowód 
uznania -swego dla ich z a s łu g / ’'

P. Kazimierzowi Chłapowskiemu z Kopaszewa na
dał Ojciec św. gwiazdę do krzyża komandorskiego or
deru Tsw. Grzegorza, jaki już posiadał.

—  Rzadki wypadek. Czytamy w warszawskiem 
$W iT L $JJab in  okpggi bóżniczego w Belż.j$ąch, Izrael 
Krystaliński, z powodu przejęcia na wiarę ohrzeplj-ań- 
ską, wykreślony- został z listy'oś®b duchownych w yzna
nia mojżeszowego.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. J<>zM6Qui RylcJmiozow '., gospodarzeni fflg iM nio- 
toąćh. Na Wasze jsapytaniej otrzymał Kralem  od osoby 
urzędowej taką  odpowiedź: Gospodarzowi gminy sąsie
dniej wolno porobić wymiary gruntu, ja k  w ogóle każ
demu, kto potrafi. Podczas bytności p. geometry w gm i
nie, powinniście 11111 donieść o Uskutecznionym podziale 
gruntu, ażCTrato uwidocznił na  mapie katastralnej. Za 
to uwidocznienie w mapie nic się nie należy p. geom e
trze; dopiero po ukończeniu sprawy płaci się w urzę
dzie podatkowym p e w n ą , zresztą bardzo m ałą kwotę. 
Jeżeii geometra przeprowadza wymiary i podział, to w y
nagrodzenie zależy od obopólnej umowy. Serdecznie 
Wajs pozdrawia K r a k u s  i wszystkich dobrach w Waszej 
parafii.

P. J . li w ¥?$  Kolo małej pofcyi siana tylko 
bydhftsię'- bodzie. Ludziom zaś dał Pan Bóg rozum na 
to, żeby z jednej porcyi zpbbili dwie i trzy' i więcej 
i bóść się nie potrzebowali. Tacy;’ wójcia i takie rady 
gminnej! niech żyjąJ' Serdecznie Was wszystluch K rakus  
pozdrawia.

P. M. 1)., icójtoioi Trz. SzęzMść W am Boże! P i
smo drukujemy i serdecznie pozdrawiamy wszystkich 
dobrych ludzi w tamtej parafii. A Kółko rolnicze i sk le 
pik czy macie ?

B ra c i Syjcolniazan serdecznie K rakus  .pozdrawia 
jako  swoich znajomych. Daj BożePsic zobaczyć, a n ie
długo.

P. M . 11. w R o z e b ra ł  się, jak  do^rosołu, ale 
Rusini mają  na to doskonałe przysłowie: łycha
ne rniaty, ti eLa sic^im plu/tom,' t a j  tui swoi nyioi oraty. 
Inaczej, stoinćzłowiek, ja k  głupi na weselu. Pięknie W as 
K rakus  pozdrawia.

C e n y  z b o ż a
(z t a r  g  u 11 a  K 1 e p  a r z  u).

K r a k ó w  2 czerwca. 
P łacono : za pszenicę białą od 9 złr. — ct. do 

9 złr. E>0 ct., za czerwoną od J ,  złr. 10 ct. do 9 złr.
40 ct., za żółtą od 9 złr. — ct. do 9 złr. 40 ct., za
żyto od. 7 złr. do:.|7 złr. 60 ct., za jęczmień
browarny od 6 złr. 40, ct. dbffi" złr. 6.0 ct., na kaszę
od 6 złr. —  ct. do 6 złr. 20 ct., za owies od 6 złr.
3 O ct. do 7 złr.tgó ct., .z | j rz e p a k  °d — złr. —• ;ęt. do
- złr. — ot., za koniczynęs.cziąjwoną od —  złr. do — 
złr., za białą od — złr. do —  złr. — Wszystko za 100 
kilogramów.

K alendarzyk tygodniowy.
.5
'3f i Święta rzymskie

1 Wschód 
słońca

god. min.

1 Zachód ; 
I słońca
god,1 min.:

4 Nied. 2 po S . Flawiam p. 1 -Sami’. 3 m 7 4 1 1
5 Pon. Ffofencyi panny'.; 3 34 7 42
7 Wt. NrabcjsjM opala i Klaudyuszą.; V y | *3-1, 7 ^ 3 ,
8 Sr. Roberta bisk. wyzn. 3 33 7 43
9 Cz. Medarda bisk. wyzn. 3 30: 7 44

10 Piąt:!pS'e-r<;a JęĄuS. Felicyana m. 3 33 7 45

11 Sob. Małgorzat^ król. Szkoe. 0 33 7 4G
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Do sprzedania zaraz
54  morgów w jednym kaw ałku  z budynkami przy sta- 
cyi kolejowejj Npwosielce (kolej Lw;ąw^|Sfanislawów). 
Cena 8 .5 0 0  z ł r .  — Informacye udziela: Kasyer Bauku 

Rolniczego, Lwów. (ls?)

W spania łe  w zory  dla prywatnych odbiorców darmo 
i opłacone!

Bogate książki z próbkami, jak  dotąd nie. byw a®  dla k ra w 
ców nieuplajyópe.

Kie daję „adnego opustu od j3/a złr. za ffl.etr, ani
też?żadnych procentów ula kraw^.ówSak się to ze szhouą <l)£bio- 
rącyoli z drugiej ręki d z ie ją  1b£z mam tylko ceny stałe i netto ,  
by każdy prywatny gość mógł-'do.bLtg i tanio knjłWae. Przeto 
proszę tylko moje książki z próbka ni ktizjió^pbie przedłożyć.

" Ostrzegam również przed konktirencyjnain naśladownictwem  
moich cenników.

Materye na ubrania.
l-eruwi(|in i.Tji^ś.Eing'-dla Wieleb. D uchowieństw a, przńrisd^ 

we matękyje ha mnndnry dla e. k urzędników, jakoteż1 dla w e te 
ranów, s irazy  ogniowej, gimnastyków i l iberye. .Sukna na bilardy  
i stoły gry, obicia wagonow, również lodeny nieprzemakalne na 
kurtki s trze leckie ,  materye do prania, płaszcze podrozne od 4—14 złr.

Kto zatem pragnie, nabyli k o s z to w n e , r z e te ln e ,  t rw a łe ,  
czysto wełniane towary ,  a niej tanie szmatfa ktorę^zaledwie star
czyć f l i« ą  na zapłatę krawcoSći, niech się uchLdb ifrmy

Johann Stikarowsk}T w Bernie
(Manclięśtó- ausłr.)

Największy skład fabryczny w wartości pół miliona złr.
Aby dać pojęcie o wielkości mega przedsiębrdrstwiłśoświad- 

cząin nimęjsżem, ~ż.e, łag&ę, w iiięm ręku największy  j y w ó z  sukna 
z  Europy,  fabrjdtdwk.inigarnn, przybonów krawieckich i dużą 
in tro l igatornię .  Aby śEjBj. T. Fublióżność' o-wśżystkiem, wyżej 
wymienionem^prZeKtlnać mogła, zapraszam najuprzejmiej, jęzeli 
;sgi>sobnóść pozwoli, diSSzwiedzenia megó1 wielkich rozmiarów', 
na wielką, skaleę.urządzoncgp Domu handlowego, wj ktejrym 150 
ludzi zatrudniam.

Wysyłka tylko za zaliczką!
Koresponduję w- języku polskim,^niemieckim, węg^ęh-skim, 

włośTim,'; francuzkim i angielskim. (10-12-20)

Przepisy budownicze i ogniowe 
dla obszarów dworskich i p i n  wiejskich

uzupełnione orzeczeniami trybunału administracyjnego
przez

J I .  < ) r ło w .s i> i<  ( jo .

Cena z przesyłką 45 ct.

U s t a w a  d r o g o w a  d l a  G a l i c y i
podręcznik zastosowany do użytku władz autonomi

cznych i rządów j  cli na  prowincyi przez
3 1 .  O i ł o t f ‘s / , i ( ' f / o .

Cena z przesyłką 85 ct.
P o leca :; . ^ ^ ® W 2 2 - 1 0 - ? )

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej.

K S I Ę G A R N I A
S P Ó Ł K I  m W N I C Z U  P O L S K I E J

w K i l A K d  WH^f  PaMc Sp:is!;i;
poleca

na nagrody pHności
następujące, starannie dobrane, tanie i pięknie opikiwne 

książeczki z napisem „Nagroda pilności'1:
( luHWSjfukto Gawędy starego leśniczego, ('ona 40 ct 
ftsifcoiKtiki. Zbiorek rzeczy swojskich, ku nauce i roz

rywce dla ludu i ndodzieysj-. Cena 50 ct.
Ksflfiiwski. Nauki wiejskie,-.tyczące sięjgiuiny, życia i sto

sunków wieśniaka Cena 50 ct.
Liingie. O gospodarności w obrębie gminy, opowiadanie 

■ (przedruk rifĘrakusa). Cena 45 ct.
lim ertm ciffl. Teofil- L irenka. Zkiórilhjpięknjejfazycli poe

zję dla ludu. Cena ."5 jfjM
M ajster dziedzicem. Powieść dla ludu. ifcna lOęęt. 
Marynia czyli Rozmowy o pierwszych zasadach świętej 

Religii dla dzieci wiejskich. Cena 40 ćt:
Poezye dla młodego wieku, z rozmaitych pisarz. jyśTaran- 

nie zebrane. Cena 45 et..
'fol lló/hcentij P ieśń o ziemi naszej..rCena 50 ct 
Powiastki dla ludu. Cena 30 ot.
Sąsiedzi na granicy, opowiadanie dla ludu, osnule n'a zda

rzeniu prawdziweitii prżeż I.. J. Cena 8Q ct.
I ’arnow ski O Rusi i Rusinach (odbitka z K rakusa). 

Cena 25 ct.
l^toąyński Ftan. Ksuw. Jask in ia potępieńcaU:j>o\\i8Śó 

dla ludu. Cena GO ct.
W domu najlepiej, powieść dla ludu pólskJfegft. — Cena

SÓpct,
Wybór nabożeństw a najpotrzebniejszego^ książek appro- 

bowańych wyjęty dla ludu, u Mzdobnejj^ oprawie w kolo.towe 
płótno, brzegi czerwone.1 Cena 40 ct-

Nadto wielki wybór tanich, ozdobnie Oprawnych ksią
żeczek do nabożeństwa'WłJćSfiie od 20 c t  <j$ '2 złr. 50 cr

Dalej pssiaklaffiy Wydawnictwa „Macierzy polskicj™(po- 
leSfce także przez c. k. Radę szkolną krajową) oprawne ozdo
bnie, z napjspm „Nagroda pilności",.a^mianowicie:

Bełza. Doory syn, bajką-.fz przed lat tysiąca. Cena g® ct. 
G-rąpaerf. Antek Socha, miody wjijak. fena, 24 ct. 
I>eł%8& Królowa Korony Polskiej, żywot Najśw. Kar® 

Panuj7, Matki Gbąjtftiisa. Pana. Mena lS iefe
Janow ski. Żywot św. Wojciecha. Cena 18 ct. 
B raterstw o ślubne. Cena 18 ct.
Chrzest Litwy. Cena 18 ct.
SzkzeJMniski.. Pogadanki o powszednim chlebie. — Cena

2ł$bt.
Janoirski. O sławnym pisarzu J. I. Kraszewskim, zało

życielu jMącierzjj polskiej!;, z ngwwetem J. I. KnSzewskiego. -  
Lena 20 ct.

JorjCm. Święty Jan  Kanty, patron młodzie-żj1* polskitj. 
Cena IG ct.

, OzętyndŁ O Stefanie Czarnieckim, sławnym wodzu poi 
śkim. Cena i 6 et,.

Ózęririak. Pam iętniki Jan a  Chryzostoma z Gosławic P a
ska (w skrócHiu). KKjP 2t> ct..'

Zamawiający- za 3  złt.j ni'®,-'ponoszą kosżtołę przesyłki. — 
Pódyłamy odwrotnie za poprzedniem nadesłaniem należytości  prze
kazem, lub za za liczką.

Wszystkie wymienione książeczki sąa na jstaranniej  z Kom 
między wielu innych wybrane^tjA^ jako zgodne z zasadami nauk 
Kościoła Swiętoso, mogą być z wielką^ korzyścią przez młodzież 
wiejską! cżjJtane.

Odpowiedzialny redaktor i wyda\yęą:; •
Kniudz W awrz t/niec (/przede!;.

N a k ła d  i w łasność jS p ó łk i vnjdauvmM dppolskiej w K ra ko 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

W Krakowie, w drukarni „Ozasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Lakocińskiego


